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Niektóre uwagi o nieporządkach w gospodar­
stwie folwarczitem *).

Nieporządkiem nagannym je s t  wszelkie niedbalstwo co do 
tego , gdzie co stać lub leżeć powinno. Jeżeli budynki niewła­
ściwie um ieszczone , jeżeli rzeczy  w należytem nie schowane są 
m ie jscu , lub pomieszane ze sobą , jeżeli czynności gospodarskie 
nie odbywają się we właściwem miejscu i czas ie ,  to nazywa się 
nieporządek.

W ielu  mniema, iż w żadnym rodzaju  przem ysłu  tak  wiele i 
do tak  wysokiego stopnia zaniedbywać się nie m ożna , j a k  w g o ­
spodarstwie wiejskiem. Ludzie ci szkodzą wielce nie tylko sobie 
samym, ale i innym, gdyż w ekonomii wiele drobnych czynników 
sk łada  się na pomyślny rezulta t .  Przypatrzywszy się uważnie za­
budowaniom gospodarczym , ja k o to :  s ta jn iom , stodołom i innym 
budowlom, żywemu i martwem u inw entarzow i, po lom , łą k o m , la­
so m , pastw iskom , d rogom , mostom i g rob lom , postrzegam y, iż 
na sto gospodarstw , zaledwie dwa w normalnym i wzorowym znaj­
duje się stanie.

W ważnej tej sprawie przytaczamy tylko n iektóre  szczegóły : 
1. Dobrze zbudowany dwór powinien być tak  urządzony, 

ażeby z pomieszkania zarządzającego właściciela, albo dzierżawcy 
lub rz ą d c y ,  k tóry go  za s tępu je ,  można mieć dokładny przegląd 
wszystkich budowli dw orsk ich , tudzież p row adzących  doń d róg  i 
ścieżek. Przytem należy uw ażać , aby drzwi i okna stajen koń­
skich i rogacizny zwrócone były na północ, w celu ochrony bie­
dnych przywiązanych zw ierząt od dokuczających im much P rz e ­
ciwnie znów bramy i drzwi owczarń muszą być do południa , aby 
w zimie dobroczynne promienie s łońca mogły zbawienny swój 
wpływ wywierać na młode ja g n ię ta ;  bramy zaś s todoł powinny

®) Artykuł ten napisany przez j pruskiego tajnego radcę, dworu Schmidta, 
wykazuje błędy gospodarzom wiejskim  w Niem czech, Jednakże treść  
jego, uwagi, opisy pojedynczych czynności, urządzenia budynków tak się  
stosują do nas, tak w iernie malują nam obraz naszego trybu gospodar­
stwa, że zdaje się  istotnie, jakby je  umyślnie dla naszych stosunków na­
pisano i jakby autor św ieżo z podróży po Galicyi pow rócił. Podajemy 
artykuł ten naszym czytelnikom z tą uw agą, że wskazówki pow yższe  
dotyczą wyjątkowych gospodarstw w  N iem czech, dla nas są obrazem  
dokładnym prawie wszystkich gospodarstw w Galicyi. P. H.

1
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być zwrócone na wschód i zachód, gdyż w tym tylko razie mo­
żna utrzymać potrzebny przy młocce przewiew wschodniego i za­
chodniego wiatru.

Rzadko można spotkać gospodarstw o, w którem by owo naj­
stosowniejsze i nader proste ustawienie budynków gospodarczych 
odpowiadało zupełnie powyżej postawionym w arunkom , gdzieby 
oprócz tego przed pomieszkaniem i każdą stajnią znajdowały się 
potrzebne koniecznie studnie, gdzieby wreszcie gnoisko, owa naj- 
pierw sza podstawa gospodarstw a wiejskiego, należycie i dobrze 
było urządzone. Przeciwnie po wielu dworach stoją zabudowania 
gospodarcze albo jedno przed d ru g iem , albo pomieszane bez ża ­
dnego ładu jedne w środku pomiędzy drugiemi, tak  że nie można 
mieć nigdy żadnego należytego, a tak  potrzebnego przeglądu. 
Dodać jeszcze do tego należy, że do zapadłego starego gnoiska 
ścieka zwykle woda z okapu, a rodzime guano marnie upływa i 
ginie bez korzyści w sadzawce wiejskiej lub w rowie prowadzą­
cym na pole.

2. W  stajniach po największej części nie ma światła i po­
w ietrza, nie ma, podłogi ani bruku, a jeżeli je s t, to w tak  złym 
i niedostatecznym stanie, iż bydło narażone bywa na uszkodzenia. 
W ielka ilość niepotrzebnego d rzew a, jak o to : drabinki na żłobach 
i t. p. w krow iarniach i wołowniach, przegrody dla znużonych 
koni roboczych wysokie, aby parobek jeden  nie zobaczył co drugi 
z paszy wyznaczonej kradnie, wiele niepotrzebnych kom oiek i t. d. 
wszystko to utrudnia niezmiernie przegląd całości i jakby umyśl­
nie służy za kryjów ki, w których niejeden garniec wydojonego 
naprzód mleka albo skradzioną część paszy aż do sposobnej na 
wyniesienie pory pod słomą i rupieciem  bezpiecznie przechować 
m ożna, co się też niestety nader często dzieje.

Skoro tylko bydło robocze wyjdzie ze s tajn i, natychm iast 
obsiadają kury, gołębie, szczury i myszy pozostałą a v  żłobach pa­
szę. Czy żłoby przed nasypaniem nowej paszy należycie wyczy­
szczono, tego nie tak  łatwo spraw dzić, gdyż gospodarz na sto 
razy, w których idzie do stajni, zaledwie pięć razy do żłobów za­
gląda. Byłoby zatem rzeczą bardzo pożądaną, urządzenie chod­
ników umyślnych do zadawania paszy (kury tarzy).

W  bardzo dawnych czasach (u  nas dzieje się to dotąd) stały 
woły i krowy zwrócone głowami ku ścianie podłużnej. W  tern 
najsławniejszy z hodowli bydła gospodarz angielski wpadł na
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szczęśliwy pom ysł, aby w najwygodnieszy sposób osobiście można 
zaglądać do żłobów , i ztąd powstały tak zwane korytarze, przy 
których bydło stoi głowami naprzeciw siebie. Ponieważ jednak 
stajnie zbliżające się budową swoją do kwadratu, wymagają mniej 
nakładu na wystawienie ścian bocznych, jakoteż i na utrzymywa­
nie takowych w dobrym stan ie , przeto jeden  belgijski gospodarz 
urządził i wybudował u siebie zamiast d łu g ich , szersze stajnie. 
Sposób ten budowania stajen jes t obecnie najbardziej wziętym.

Jeżeli na przyszłość i przy stanowiskach końskich urządzone 
będą chodniki, natenczas i tu  ułatwiony będzie dogląd paszy. Ze 
względu na podane wskazówki powinnoby to w powszechną wejść 
praktykę, gdzie tylko liczniejsza znajduje się fornalka.

3. Przy budynkach są zwykle uszkodzone fundamenta i dach, 
powybijane okna i drzwi, a w otworach miasto szk ła , słoma lub 
łachm any. Najpiękniejszy front budowli bywa zeszpecony przez 
wybicie okien, jak  przez wybicie oka zeszpeconą bywa twarz 
najpiękniejsza.

Jeźli z fundamentów wypadną najpierw pojedyncze kamienie, 
następnie usuwa się ich coraz w ięcej, dalej pochyla się mur i 
opada ku ziemi dach, a zamiast drobnej reparacyi, kosztującej parę 
złotych, dzięki opieszałości dozorcy, trzeba przedsięwziąć napra­
wę kosztującą kilka tysięcy. Podobnie i przy budynkach d re­
wnianych, jedna upadająca podpora szkodzi całej ścianie i nadwe­
ręża dach. Kilka brakujących kiczek, dachówek lub gątów, jednem  
słowem mały otwór w dachu, jest przyczyną zepsucia krokwi, 
belek, powały, i sprowadza szkodę nieobliczoną. Często uszkodze­
nia powały są zakryte pajęczyną. Często do s ta jn i, a mianowicie 
do chlewu, nie można wstąpić dla mnóstwa nieczystości. W kur­
nikach zbiera się nawóz kilkoletni i niedozwala wyhodować pięk­
nego drobiu.

4. Biedne bydło je s t za krótko przywiązane, jeżeli bowiem 
urwał się powrózek lub pękł łańcuch , to zamiast dać nowy po­
wróz lub wprawić ogniwo do łańcucha, zawiązuje się węzeł.

Konie uwiązane krótko, aby nie sięgały do obroku obok sto­
jących koni, często pozostają tak  przez noc całą i nie mogą po­
łożyć s i ę , innych nie napoił parobek len iuch , inne m arzną od 
w iatru wiejącego przez okna wytłuczone lub źle zam knięte, a 
oprócz tego  odbierają mnóstwo plag. Krowy i woły leżą w gnoju,

1 *
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wół pracowity cierpi na bolesne odgniecenie karku, a nikt niepo- 
myśli, aby mu okładem z zimnej wody przynieść ulgę.

Gdyby te  zw ierzęta mogły przem ów ić, jakże użalałyby się
na nielitościwość panów swoich.

Owce ściskają się gromadnie w jeden kąt ow czarni, p rze­
straszone szczekaniem p sa , którego uwiązano w ow czarni, gdyż
nieobmyślono dlań budy na dworze.

Pod kozłami na karmę dla owiec nie ma żłobków, a ziarno
ze słomy wypada i ginie bezużytecznie.

N ierogacizna i drób musi część pożywienia odstępywac my­
szom i szczurom.

S. Sprzęty rolnicze rozrzucone na podwórzu najczęściej pod 
okapem. Tam leżą zwykle także i deski, dopóki nie zgniją. Gdy 
potrzeba zaprzęgać wóz, parobek szuka dopiero różnych jego 
części składowych. Oprócz tego bywają wozy tak niezręcznie skła­
dane, że konie dźwigają dyszel, podkulki przycierają do koł a 
koła znowu niezgadzają się z sobą, gdyż każde od innego wozu. 
Podobnie i u pługów zawsze czegoś brakuje, a składowe ich czę­
ści rozrzucone pomiędzy słomą lub chrustem.

W szakże wozy i sprzęty rolnicze powinny stać w porządku 
na miejscu osobnem ; co się zepsuło, należy bez zwłoki naprawie, 
albo też nieużyteczne drzewo zrąbać i spalić, żelazo zaś przecho­
wać w magazynie i użyć w kuźni. W iększa część kosztownych 
i nieustannych repara tu r pochodzi s tąd , że nikt w czas niedopa- 
trzy przyczyny szkody, której wtedy można kilku stuknięciami 
siekierą, zabiciem jednego  gwoździa zapobiedz. Lecz wielu go­
spodarzy spokojnie przyglądają się , jak  nieużyteczne rupiecie ni­
szczeje powoli, i nie mogą się zdecydować na coroczny przegląd 
wszystkich sprzętów i odrzucenie zepsutych.

6. Uprawa roli prowadzi się bez płodozm ianu, bez zastoso­
wania ilości bydła do ilości paszy, bez nawożenia wedle pewnej 
1’o ta c y i, jestto  tak  zwane wolne gospodarstwo, w którem  oczywiście 
nie ma ani regularnego pognoju, ani starannej uprawy. Przechodząc 
obok świeżo zaoranego pola, można na pierwszy rzu t oka poznać, 
który p ług  źle idzie, gdyż bruzda jaką  po sobie pozostawia od­
znacza się od innych.

Czy ugory i łąki zarosłe są bodjakami, czy z powodu gęsto 
krzewiącego się wilczego mleka pastwisko stało się nieużytecznem 
i jak  łatwo mogliby pastuchy temu zaradzić, o tern niemyśli wcale 
wielu bardzo gospodarzy, jak  również nie widzą corocznie, że
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wysokie brzegi rowów odpływowi wody z pól p rzeszkadzają  , za 
miast coby miały być skopane, w yrów nane, a ziemia z nich użytą  
na nawiezienie dołów.

7. Łąki są n ie rów ne , chociażby je  p rzez zoranie traw nika  i 
wydobycie na w ierzch ziemi pod nim się znajdującej ła tw o z ró ­
wnać można. Chwasty w wielkiej ilości porasta jące  czynią paszę 
dla bydła  praw ie n ie p rz y d a tn ą , porostow i traw y  przeszkadza p o ­
wstałe b a g n i s t o , śluzy p o p rz e ry w a n e , a stąd i nawodnianie staje 
się niemożebnem. Zagłęb ien ia  od kó ł wozu pow7sta łe  w trawniku 
przy zwożeniu siana niezarównane. W  wielu miejscach ścięto 
traw ę za nisko, w innych znow przeciwnie.

8. Jeżeli gospodarstw o nie przynosi zysku , musi s tra ty  w y­
nagradzać  las. Bez uwagi na coroczny przyros t  bywa las z ręby -  
wany. S iek iera  dokonuje bezwzględnie zn iszczen ia , a rzadko 
kiedy bywa las znów należycie zasadzony , zamiast coby stosowne 
użycie wszystkich miejsc całej płaszczyzny lasowej obfite przyno­
siło korzyści. Jak  gdyby na pośmiewisko przy tacza  zarząd le ­
śn ic tw a . że się to  sta ło  jedynie  w celu arendowania ról i łąk. 
Nie podciągamy tu wypadków, gdzie przy urodzajnej glebie  tak ie  
arendowanie ról s tało się istotnie w celu u lepszenia gospo­
darstwa.

9. Setki m orgów pastwiska pokrywają pokrzywy, oset i inny 
chwast, szkodząc porostowi traw y i uniemożebniając bydłu  na le ­
żyte użytkow anie ,  albo pastwiska zarośnięte  są krzakam i lub za­
kwaszone . co wszystko ła tw oby się dało usunąć. Oset i chwasty 
i t. p. może pas tuch , jeżeli codziennie tylko kilka tych  szkodli­
wych roślin wyrywa i p race  tę  p rzez kilka lat p o w ta rza ,  zupe ł­
nie wyniszczyć, ale rzadko  otrzymuje rozkaz, a choćby go i o trzy ­
mał, nikt go nie k on tro lu je ,  a jem u samemu nie chce się o tem 
myśleć.

10- Po każdym deszczu pełno wody na ścieżkach i drogach, 
k tó ra  wprawdzie z n iektórych miejsc sp ływ a, ale w innych się 
zbiera, rozm iękcza ziemię i tworzy w ten sposób dziury. Po k a ­
żdym deszczu powiększa się taka  dziura i wreszcie staje się n ie­
bezpieczna. Często przechodzi dziesięciu i więcej robotników 
z szuflami i motykami, czasem naw et i dozorca przed  niemi około 
takiej kałuży na drodze, a żadnemu nie wpadnie n a m y ś l ,  spuścić 
wodę do rowu. Przypadki takie wszędzie i zaw'sze bez liku się 
powtarzają. Drzewa stojące przy d ro g ach ,  czy to  owocowe czy 
inne, po największej części źle są utrzymywane.
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11. Mosty czy to z drzewa czy z kamienia długi czas trwać 
mogą, jeżeli się tak podłogę jak i fundamenta zawsze należycie 
naprawia i belki przez pokostowanie od zepsucia ochrania.

12. Nie mniej bruk może się długi czas obejść bez nowe­
go przestawienia, jeżeli się tylko w należytym czasie małe uszko­
dzenia obejrzy i naprawi.

13. Rachunkowość gospodarcza wiejska jest po największej 
częśei niedostateczną, tak iż wielu gospodarzy nie wie wcale, ile 
ma dochodu, a ile rozchodu. Wzorowy gospodarz wie po ka- 
żdem żniwie, ile ma w zapasie paszy, czy może przymnożyć 
inwentarz, aby korzystać z błogosławieństwa Opatrzności, czy też 
dokupić paszy, aby nie robić ujmy dobytkowi.

Zapewne nie jednemu z łaskawych czytelników nasuwa się 
w myśli uniewinnienie, że porządek taki, jaki powyżej naszkico­
waliśmy, wiele kosztuje pieniędzy. Na to możemy mu przytoczyć 
zdanie dwóch wzorowych gospodarzy na Szląsku pruskim.

Na zarzut taki obadwaj skeptykom cyframi udowodnili, iż 
łożone wydatki obficie się wynagradzają, gdyż przez naprawienie 
małych uszkodzeń większych strat się unika, bydło przy dobrem ho­
dowaniu czuje się zdrowszem i dłużej się trzyma, przez zgraby- 
wanie rozrzuconej po podwórzu słomy pomnaża się nawóz, a przez 
stosowne ustawienie narzędzi rolniczych i wozów nie traci się 
przy zaprzęganiu czasu na wyszukiwanie rozmaitych części za- 
przęgu.

Obaj gospodarze, którzy pilną na wszystkie braki zwracali 
uwagę, trzymali każdy z osobna dozorcę folwarcznego, który mu­
siał przestrzegać jedynie porządku na podwórzu, w stajniach, w za­
budowaniach, na drogach i mostach. A było przyjemnie patrzeć, 
że wszędzie, na każdem miejscu panuje czystość i porządek. Po­
lecamy więc uwadze czytelników te krótkie wskazówki z tern ży­
czeniem, aby się pilnie nad niemi zastanowili i jak najprędzej 
wprowadzili zasady porządku w praktykę.

Kołowacizna u owiec.
(Podług rozprawy Dr. Fiirstenberga, pruskiego weterynarza departamentowego, 

zawartej w piśmie A nnalen  der Landw irthschafł, zeszyt lipcowy 1865.)

Wiadomą jest rzeczą, że jeźli jagnięta połkną członki tasiemca, 
zwanego Taenia, Coenuri, które są napełnione jajami, zawierają remi



zarodki zupełnie rozwinięte, łub jeżeli ja ja  tego tasiemca, zawierające 
zarodki całkiem dojrzałe, dostaną się do żołądka jag n ią t, natenczas 
zwykle po upływie 12— 14— 18 dni objawiają się u jagniąt sympto- 
mata pewnego zajęcia mózgowego, które są cechą kołowacizny.

Zachodzi przedewszystkiem pytanie, jakim sposobem zarodki ta ­
siemca dostają się w ciało owiec? W szystkie pasożyty, znajdujące się 
we wnętrznościach bydląt domowych, dostają się tam naturalnymi otwo­
rami ciała. Robaki żyjące w żołądku lub kiszce odchodowej dostają 
się tam wraz z pożywieniem stałem lub ciekłem. Tą samą drogą do­
stają się także zarodki tasiemca w ciało owiec. W prawdzie w niektó­
rych dziełach (np. Mahnke’go) znajdujemy wzmiankę, że w krwi nie­
których zwierząt mogą się znajdywać zarodki tasiemca rozłożone i 
rozpuszczone, i że przy zapłodnianiu, jeżeli ja ja  samicy lub nasienie 
samca zaw iera w sobie produkta zarodków rozłożonych, rozwijający 
sie płód będzie miał w sobie zarodki do rozwinięcia tasiemca Coenu- 
rus cerebralis. Przypuszczenie wszakże takowe nie ma żadnej pod­

stawy.
Potomstwo tasiemców nie może się rozwinąć ani róść w tern 

zwierzęciu, w którem się spłodziło, lecz zarodki ich, zawarte w pę­
cherzykach jajowych, muszą opuścić kiszkę odchodową, by tym spo­
sobem wyszedłszy na zew nątrz, dostać się do wnętrzności zwierzęcia 
innego gatunku, aby módz rozwijać się dalej. Zarodki te będąc za­
warte w mocnych pęcherzykach, nie mogą się poruszać same dla wy­
szukania sobie zwierzęcia na mieszkanie. W  sprzyjającą tedy miejsco­
wość mogą się dostać jedynie tym sposobem, iż zwierzęta te poły­
kają je  wraz z pożywieniem.

Tasiemiec Taenia Coenuri przemieszkuje w psach niektórych, 
wydzielają go wraz z ekskrementami po kaw ałku, a w kawałkach 
(proglotydach) tych  znajdują się zarodki. Proglotydy znajdują się p ra ­
wie zawsze na powierzchni odchodów, i poruszają się na nich samo­
dzielnie, bardzo często, osobliwie przy ciepłej a wilgotnej atmosferze, 
kiedy ekskrementa zwolna stygną, proglotydy złażą z ekskrementów i 
zsuwają się na przedmioty najbliższe. Jednakowoż proglotydy znajdu­
jące  się na ekskrem entach lub tuż koło n ich , są całkiem nieszko­
dliwe dla owiec; owce bowiem wprawdzie wąchają ekskrem enta, lecz 
nie dotykają się ic h , i oddalają się bezzwłocznie od nich. Nawet 
trawy w pobliżu rosnącej nie tknie owca, ponieważ traw a taka napo­

jona je s t wyziewami ekskrementów. Tylko takie członki tasiem ca, na­
pełnione zarodkami, połyka ow ca, które odchodzą z psów nie wraz
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z ekskrementami ale luźno. Wiadomy jes t  rzeczy, że psy cierpiące na 
tasiemca, częstokroć wlokę za sobą kawały jego na kilka stóp długie, 
przyczem pojedyncze członki tasiemca lub wielka ilość zarodków cze­
pia się roślin, po których wlecze się koniec tasiemca. Jeszcze b a r­
dziej stykają się one z roślinami, jeżeli taki p ies , chcąc się pozbyć 
tego końca, usiada na traw ie , i tak długo suwa się po niej, do­
póki mu się nie powiedzie oderwać go. Owce dopiero po bliższem 
zbadaniu poznają takie proglotydy węchem. Stare owce są ostrożniej­
sze, tak dalece, że spożywszy coś podobnego, zaraz po smaku poznają 
skład animaliczny pożywienia, i wypluwają je  nawet. Jagnięta zaś po­
łykają chciwie wszystko zaraz, co tylko im smakuje, i to zdaje się 
być przyczyną, dlaczego tylko jagnięta cierpią na kołowaciznę.

Odżywność zarodków znajdujących się w proglotydach jest więk­
szą, aniżeli luźnie porzuconych. W  proglotydach pod pomyślnemi oko­
licznościami mogą się utrzymać 2— 3 tygodnie, osobliwie jeżeli jest 
wilgotnie, i jeżeli proglotydy nie gniją. Natomiast zarodki wyrzucone 
z proglotydów i zawarte tylko w pęcherzykach, giną prędko, a jeszcze 
prędzej, jeżeli z pęchyrzyków powypadały, i tylko w luźnych znajdują 
się jajeczkach. Dlategoteż w mokrych la tach , gdzie są wszystkie wa­
runki sprzyjające utrzymywaniu zarodków tasiemca, spostrzegamy, że 
kołowacizna, jak w ogóle prawie wszystkie choroby z robactwa po­
chodzące, zabiera najwięcej ofiar.

Zarodkom rozmaitych gatunków tasiemca przeznaczone są ro­
zmaite organa ciała zwierzęcia, w którem mieszkają. Tylko na pe- 
wnein miejscu lub organie osadziwszy się, mogą rozwinąć się zupełnie 
w glistę czyli robaka. Tak n. p. zarodek tasiemca Taenia serrata 
musi dostać się na kruszki lub na serzastą powłokę któregokolwiek 
organu , żeby się z niego mógł wykluć robak. Robak tasiemca Taenia 
Ecliinococcus rozwija się tylko na wątrobie, śledzionę i w płucach. 
Zarodek tasiemca Taenia, coenuri dochodzi najzupełniejszego ro ­
zwoju tylko w mózgu; mniej rozwiniętego i rzadziej napotkać go mo­
żna w szpiku grzbietowym. W  tym razie zdarza się kołowacizna 
krzyżowa.

Podczas kiedy kuraćye owiec wartogłowych trzeba powierzyć 
wprawnemu weterynarzowi, to dla gospodarza najważniejszą jest  kwe- 
styą, jak można zapobiedz pojawieniu sie kołowacizny?

Chcąc w ogóle zapobiedz pewnej chorobie, należy te okoliczno­
śc i ,  które uznano za przycznę choroby, usuwać od indywiduów. Obe­
cnie jeszcze daleko jesteśmy od tego, by znać wszystkie przyczyny,
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które  się s ta ję  pow odem  chorób  rozm aitych  u naszych zw ie rzą t  do­
mowych. P ró b y  i dośw iadczen ia  pouczyły  nas o rzeczyw is tych  p rz y ­
czynach  tych  chorób ,  k tó re  p ow sta ją  w sku tek  pasożytów  zw ie rzęcy ch  
i roś linnych .  Nikomu dziś nie  przy jdzie  do g łow y , c h o ro bę  p a rch ó w , 
k tó ra  pow sta je  p rzez  zagnieżdżanie  się molików na skórze  , p rzy p isy ­
w ać  jak iem u ś  w yrzu tow i czy l i sza jo w i ,  ja k to  do n iedaw na  je szcz e  p o ­
w szech n ie  myślano. K ażdem u znaw cy w iad o m o ,  że moliki s p r a w ia ­
j ą c e  p a rc h y ,  dosta ją  się na sk ó rę  z zew nątrz .  Jeże l i  s ię ma z ap o -  
b iedz  p a rch o m , na tenczas  trz eb a  p rzeszkodzić  zaw ędro w an iu  ty ch  m o­
lików. O ko łow aciźn ie ,  k tó re j  po czą tek  p rzypisyw ano także  podobnym 
p rz y c z y n o m ,  wiemy, że przyczyną je j  są za rodki ta s ie m c a  u ą s a c z a ,  
k tó re  z zew nątrz  dosl .  j ą  się do m ó zgu ,  i tam  osiedlają  się jak o  
w  m i e j s c u , dla nich od p rzy ro dy  przyznaezonem . Jeże l i  m am y un i­
knąć  po jaw ian ia  sic kołow acizny u ow iec i t .  p . ,  n a tenczas  musimy 
się s t a r a ć  o to, by zw ie rzę ta  nie z jada ły  zarod kó w  ta s iem ca .  Gdyby 
g o sp o d arze  zważali na 1'akta sk o n s ta to w an e  d o św iad cz en iem , a b ę d ą c e  
przyczyną c h o ro b y ,  i p o d łu g  tego  postępow ali  sob ie  odpow iednio , n a ­
ten czas  z pew nośc ią  ko łow acizna  nie w y s tęp y w a łab y  tak  częs to  i tak 
p u s to s z ą c e ,  ja k  to w w ielu  m ie js cac h  się w y d arza .

C hcąc  p rzeskodzić  pojaw ieniu  się kołow acizny , trzeb a  p rz e s t rz e ­

gać  n a s tęp u ją cy ch  r e g u ł :

.lak w ia d o m o ,  ja g n ię ta  n a jczęśc ie j  dosta ją  kołow acizny , d la tego też  
jag n ię ta  należy osobliwie s t rzedz  p rzed  za rodkam i tas iem ca .  N a jp e w n ie j ­
szym na to sposobem  j e s t  to , żeby w pobliżu ich  nie  pu szczać  p sów  p rzez  
ta s iem ca  opanow anych ,  i trzym ać  j e  w s ta jn iach  na suche j paszy. 
P on iew aż  je d n a k  młódź po trzebu je  ruchu  na św icżem  p o w ie tr z u ,  by do ­
brze ro s ła ,  p rze to  należałoby j ą  t r zym ać  w okolę, do k tó rego  psy  nie 
mają  p rzys tępu .  T a k ie  okoły  możnaby urządzać  za raz  przy  ow cz a r ­
niach, podobnie  j a k  okoły dla ź reb ią t .  Je że l i  w  podaw an iu  suche j 
paszy zachodzą ja k i e  p rzeszkody ,  lub jeże li  jag n ię to m  nie sm akuje  su ­
cha pasza ,  co przy raey on a ln em  p os tępow an iu  nigdy nie powinno się 
z d a r z a ć ,  na tenczas  dobrze  j e s t  obok suche j paszy  d a w a ć  okopowiny 
osobliwie b u r a k i ,  n igdy je d n a k  nie t r z e b a  daw ać  karto fe l  surow ych .

W  la tach  p rzew ażn ie  dżdżystych nie  t r z eb a  ja g n ią t  w y pęd zać  na 
p a s t w i s k o , jeże l i  j e  ch cem y  uchron ić  od ko łow acizny .  W  su c hy ch  
l a t a c h ,  je ż e l i  konieczność  do tego  zm u s z a ,  m ożna w y p ę d zać  j e  na 
pastw isko , ale dopiero  w tedy ,  k iedy  ro sa  zupe łn ie  o b e sc h n ie  i t r a w a  
j e s t  ca łk iem  sucha .  T ym czasem  n a w e t  p rzy  ta k ie m  p o s tępo w an iu  t r u ­
dno być  pew n ym  od z a k a ż e n ia ,  gdyż dolne c z ę śc i  roś lin  na jczęśc ie j ,
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są wilgotne, osobliwie jeżeli trawa gęsta. W  takiin razie proglotydy 
znajdują dla siebie na tyle wilgoci,  że są uchronione od wyschnięcia. 
Doświadczenie wszakże przekonało, że w suchych latach choroba wy­
stępuje dość rzadko, ponieważ większa część proglotydów przy su -  
chem i gorącem powietrzu bardzo prędko za sy c h a , i tym sposobem 
zarodki giną.

Psom, znajdującym się przy s ta d a c h ,  trzeba nastręczyć środ­
ków, by zostały uwolnione lub uchronione od tasiemca. Ażeby j e  od 
tasiemca uchronić, należy doglądać tego ,  aby łby owiec padłych na 
kołowacizne zakopywać tak  g łę b o k o , iżby je  psy wygrzebać nie mo­
gły, lub jeżeli z tych główek ma być jaki uży tek ,  natenczas trzeba  
pęcherzyki owe powyjmować z mózgu i dobrze zniszczyć. Jeżeliby 
w ten  sposób w s z ę d z i e  niszczono płód ta s ie m c a ,  znajdujący się 
w mózgu owiec chorych na kołowacizne, natenczas tasiemiec ten  mu­
siałby wymrzeć. Do tego jednak  niezawodnie nie przyjdzie zupełnie, 
gdyż jeden  lub drugi posiadacz owczarni zaniecha tego środka ostro­
żności ,  i da znowu sposobność do rozplenienia się tasiemca.

Utrzymują gdzieniegdzie , że nawet tam, gdzie psy nie mają t a ­
siemca, owce podpadaja przecież chorobie kołowacizny, że przeto 
powód, którego wymienia umiejętność, nie musi być prawdziwy. P rzy­
puszczenie to wszakże je s t  n ies łuszne , gdyż w stadach dopóty zda­
rzać się będą wypadki kołowacizny, dopóki jagnię ta  chodzą na p as t­
wisko. Chociaż bowiem własne psy są wolne od tasiemca, to przecież 
pastwisko trudno uchronić ,  by tamtędy nie przechodziły psy chore 
na tasiemca. A ponieważ takie psy zawsze będą egzystow ać, dopóki 
wszyscy właściciele owczarń nie wygubią tasiemca , przeto tym , k tó ­
rzy chcą zapobiedz kołowaciznie u jagniąt ,  nie pozostaje na razie nic 
innego, ja k  tylko t r z y m a ć  j a g n i ę t a  na  s t a j n i .

Przegląd agronomiczny
dziesięcioletniej administracyi p. N e s t o r a  T r e t e r a  w dziedzicz­

nym majątku na Ukrainie.
(Doręczono Redakcyi przez c. k. komitet Towarzystwa gospodarskiego.)

Topograficzne opisanie mojej w ioski i pierwsze  
w  niej urządzenia.

W ioska znana pod nazwiskiem Elizaw etów ka, położona w tej 
części U kra iny , która przypadła do Chersońskiej gubern ii ,  leży ona
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w Bobrynieckim powiecie o pół mili od rzeki ,,Wisiw, która odgra­
nicza ten nowy kraj od Kijowskiej gubernii; odległa o 25 werst od 
Targowicy, o 25 od miasteczka Kalnybołot i 240 werst od Odessy.

Zawiera 820 dziesięcin ornej dobrej ziemi i 104 dusze inęzkie 
poddanych.

Majątek ten, chociaż w dobrej pozycyi, przedstawiał oku jeden 
tylko step równy bez gałązki lasu, przerżnięty jednym głębokim jarem, 
w którym strumień żywej wody tworzy kilka stawków.

W  roku 1842. wioska ta przynosiła w dzierżawie 1000 rubli, 
ja ją kupiłem za 20 tysięcy rubli.

Na drugi dzień po iristalacyi mojej, rządowy geom etra , n a-w e­
zwanie moje i według skreślonego przezemnie planu, przystąpił do roz­
graniczenia posiadłości dworskiej od włościańskiej, a ukończywszy 
pomiar gruntów folwarcznych, rozdzielił je  na trzy prawie równe czę­
ści, stosownie do trzechpolowego gospodarstwa, niezostawiwszy nic dla 
sianożęci, raz dlatego, że właściwie onej nie było, a powtóre, że za­
miarem moim było zasiewać trawy, a po trawach siać zboża.

A że wiosna w 1842. roku była mokrą, na 6ciu dziesięcinach 
świeżo zoranej ziemi blisko dworu, nad stawem, zasadziłem białą aka- 
cyę i złotą wierzbę, to jest takie gatunki drzew, które w na­
szym podolskim klimacie bardzo się dobrze udają, szybko rosną , i po 
dziesięciu latach już są sposobne na płatwy i krokwie dla lekkich 
budowli, dają wiele chłodu i oświeżają powietrze.

Figura mojej ziemi miała tę niedogodność, że była wazka a 
długa, dlatego łany moje musiały być przedzielone szerokiemi (na 
dwa sążnie) miedzami, na których dla lepszej ochrony od bydła po­
rznięte były rowy.

Po dopełnionym przemiarze okazało s i ę , że dwór miał wszyst­
kiego w swojera posiadaniu 533 dziesięcin, i że każda ręka miała 
około 160 dziesięcin. W łościanie , których było 33 numera, zajmy- 
wali wszystkiego 287 dziesięcin, rachując w tę cyfrę i sadybę.

Tejże samej wiosny niezwłocznie przystąpiłem do postawienia 
niezbędnie potrzebnych budynków, sprawienia młócarni i innych ma­
szyn, a także kupienia bydła, koni i wszystkich narzędzi i sprzętów 
gospodarskich, których w majątku nie by ło , bo polowe gospodarstwo 
prowadziło się dotąd jedną tylko pańszczyzną, a z budynków dwor­
skich zastałem stodołę na 20 młocków, szpichlerz na 200 czetwertni 
zboża i zagonik zrobiony z drewien na pańskie hydełko bez żadnego 
dachu, według obyczaju tego kraju.
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B u d y n k i p o s ta w io n o  n a s tę p u ją c e  :
u)  Stodoła z dębowego drzewa, sprowadzonego o 4 mile, 15 sążni 

długości a 4 sążnie szerokości, w której pomieszczała się cztero- 
konna młócarnia, połączona z wiejałką i szpichlerzem na 500 
czetwerti zboża.

Młócarnia moja była cała z drzewa, prócz barabana, a 
dlatego była drewnianą, żeby ją każdy młynarz mógł zawsze po­
prawić, młóciła w jedną godzinę sześć kóp suchej pszenicy, lub 
dziewięć kóp o w s a ..................................................................... 1310 rubli

b)  Stajnia na 80 sztuk wołów, wykopana na pochyłości 
wzgórza nad jednym z stawków, miała tę za le tę , że 
niepotrzehowała tylko jednej ściany i była niezmier­
nie ciepłą na zimę, ze żłobami i drzwiami z deszczek 
k o s z t o w a ł a ............................................................................ 180 „

c)  Obok stajni nad samą wodą był postawiony budyne­
czek z cegły ze sklepieniem, aby mógł pomieścić 
dwa wielkie żelazne kotły, po 50 wiader każdy, 
w których zimą robił się gatunek brahy dla wołów, 
o ezem powiemy więcej na swojem miejscu, ten bu­
dyneczek kosztował 00 rubli, a kotły 130 rubli,
r a z e m .......................................................................................  220 „

Zatem te trzy budynki z młócarnią i kotłami kosztowały . 1710 rubli

K u p io n o  n a s t ę p u j ą c e  m a s z y n y ,  s p r z ę t y  i n a r z ę d z ia
r o l n i c z e ;

Dwa siewniki amerykańskiego systemu, taka maszyna zaprzężona 
parą wołami przy pomocy dwóch ludzi. wysiewała w godzinie trzy
k o r c y ................................................................................................... 180 rub.
dwa młynki z kompletem rzeszot i dwie rafy, kosztowały . 95 „
dwie s i e c z k a r n i e ................................................................................. 50 „
dwa kompleta krajowych miar i w a g a ........................................  62 „
pługów niemieckich na 4 woły, sztuk 18 z lemieszami i

trzośłami hartowanemi, roboty domowej, po 6 rubli każdy 108 „

soch tak zwanych wielko-rossyjskich sporządzanych na j e ­
dnego konia, doskonałych dla wyrobionych już pól, po
4  rubli jedno, sztuk t r z y d z i e ś c i ......................................... 144 „

bron końskich 2 4 ,  każda o dwudziestupięciu zębach, po
Vj„ r. s z t u k a   36 „

worków półczetwertiowyeh, po 25 kop. sztuka f , , , 75 „
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sześć pudów różnych powrozów i sznurów po 6 rs. pud. 36 rubli 
wozów zwyczajnych chłopskich z krotkiemi drabinami do 

gnoju, a drugiemi długiemi do snopów, tak aby można 
było ładować po dwie kopy, kosztował każdy po 6 r s . ,
zatem 55 takich w o z ó w ...................................................   • 330 »

szlei sztuk 30 z kręconego rzemienia i 30 uzdzienic takichże 43 „
jarzem drewianych z rzemiennymi kołatezykami sztuk 30 . 2o „
siodeł z potnikami i tręzlami, po 6 rs. j e d n o  36 „

razem kosztowało . . 1242 rub.

W y ło ż o n o  n a  k u p n o  b y d ła , k o n i i d r u g ie g o  r e m a ­
n en tu  fo lw a r c z n e g o .

Wołów 5 0 .  nie młodych, ale zdatnych na jedno lato do
pługa, po 15  .................................................................. .....  . 750 rub.

koni 36 sztuk, z których połowa klacz ze źrebiętami, gło­
wa w głowę po 20   <2® ”

osłów 2 dla rozwożenia strawy robotnikom w pole . . .  40 „
owiec sztuk 100 dla mleka, bryndzy i mięsa potrzebnych

dla c z e l a d z i    300 „
świń z prosiętami sztuk 10 po 5 r . , uczyni . j  • • • 30 „

razem . 1860 rub.

O fie y a liśe i i c z e la d ź  fo lw a r c z n a .
Pensya roczna e k o n o m o w i  120 rub.

„ pisarzowi p r o w e n to w e m u  80 „
„ gumiennemu umiejęceinu pisać . . . .  80 „

kowalowi i kołodziejowi, każdemu po 45 r. 90 „
” parobkom 14. po 30 r . ,  a 14. pogoniczom

po 15   630 w
„ atamanowi dla dozoru czeladzi i bydła . 60 „
„ kaszowarowi i dwom babom do piekarni . 50 „

razem . 1110 rub.

M upne w ik tu a ły  d la  c z e la d z i  i r o b o tn ik ó w .
Żyta 100 czetwerti na chleb , prócz poślednej swojej psze­

nicy, po 2 r. c z e t w e r t ..................................   200 ru^ ‘
jagieł na kasze po 3 r. czetwert, czetwerti 80 . . .  240 „
ryby solonej 2 wozy .   »
wódki, 150 wiader o k o w i t y ............................. .....  • • • 130 *>

razem . 660 rub.

ii

W

n
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J a k  i k im  w y k o n y w a ły  s ię  p o ło w ę  roboty.
Po w y p a d k u ,  j a k i  m ia łem  w 3. roku  m ego  w ład an ia  E l iz aw e-  

t ó w k ą , spa len ia  dw ule tne j  k r e s t e n c y i , ta k  zb rzydz iłem  sobie  p rzy m u­
sow a ro b oc izn ę ,  że wypus'c iłem po dd any ch  na c z y n sz ,  w  p rzekonan iu ,  
że  za  te  p ien iądze  m og ę  m ieć  wolną czeladź  i w olnych  ro b o tn ik o 'w , 
gdy  sw oją czeladzią  n ie  w ydołam .

W ło ś c ia n ie  zgodzili się p ła c ić  mi z num eru ,  t. j .  z ch a ty  i do 
niej dz iew ięć  d z ies ięc in  ziemi po  4 0  r s . , a  że nie w szyscy  byli w  m o­
żności z a p ła c e n ia  tych  p ien iędzy  z g ó ry ,  to by ło  uinówionem w ko n ­
t r a k c i e ,  że kto do P io t ra  i P a w ła  nie z a p ła c i ,  t e n  pow in ien  odrob ić  
czynsz z żoną i dziećmi po na jw yższej  cen ie ,  j a k a  będz ie  w okolicy.

W sze lk a  ro bo ta ,  tak  w polu j a k o  i na  g u m n ie ,  w y k on yw ała  się 
u m nie  nie in acz e j ,  j a k  za w y m ia r ,  w p ro w ad zen ie  tak iego  zw yczaju  
m e  m ało  kosz tow ało  innie t rudów , ale  m ogę  p o w ie d z ie ć , że w ykona­
łe m  w ie lk iego  dzieła .

Oto są n ie k tó re  u s tępy  tego  regu lam inu ,  k tó ry  później p rzy ję ­
tym  by ł  odem nie  w e  w szy s tk ich  n o w o -ro ssy jsk ich  m i l i ta rn ych  kolo­
n ia c h ,  k tó ry ch  w ted y  było w Rossy i 4 0 0 .0 0 0  dusz.

W  ogólności m ia ra  tych  ro bó t  b y ła  bard zo  nie w i e l k ą , z a ­
s to so w an ą  do s iły  c z ło w ie k a , w je d n e  tylko żniwa wiązalnikoin 
by ło  n ieco  trudno ,  lecz z c zasem  tak  do tego  p rzyw yk li ,  że  n ik t  nie 
n a rz e k a ł ,  te in  w ięce j ,  że ta  robo ta  nie z musu a za p ien iądze .

A .  N a jp ie rw  s k a s o w a łe m  używ anie  s ie rp ó w  w ż n iw a ,  gdzie  
żen iec  c a ły  dzień nag ię ty ,  a na tom ias t  zap ro w ad z iłem  sposób  zb ie ran ia  
zboża na k o s y ,  znany w P om eran ii  i S z w e c y i ,  gdzie  zboże r a p to ­
wnie d o śc ig a  i p o trzebu je  w żn iw ach  p o s p ie c h u ;  koszenie  to nie j e s t  
w ła śc iw ie  koszen iem , ale pod kaszyw an iem  zboża s to jąceg o  na pn iu .

Do te j  roboty  w tam ty ch  s t ro n a c h  używ a się n ieco  k ró tsze j  kosy , 
do kosiszcza  zaś p rzy tw ie rd za ją  się w id e łk a ,  nie pozw ala jące  p o d k o -  
szonej w a rs tw ie  zboża p a d a ć  na  o d w r ó t ,  co się nazyw a sadz ić  na 
g r z y w ę ,  ale  p o d p ie r a ją c e  tę  w a rs tw ę  do śc iany  s to jąceg o  je szc ze  
zboża. J e d e n  wiązalnik idzie w ślad za  k o sa rzem  i k tad z ie  p o d k o -  
szoną w a rs tw ę  n a  p rzew ios ło ,  k tó ry ch  z ap as  n ies ie  z sobą , gdy  te m -  
czasem  drugi w iązalnik w iąże  te wiązki w  snopy i og rabu je  g rab iam i .

Z b ió r  ozimego zboża w  wyżej op isany  sposób  nazw any p rz e z e -  
mnie „ p o d k asz y w a n iem  na ś c ia n ę “ , s tanow i p raw dz iw ą  ep o c h ę  dla 
g ospo darzy ,  bo daje im sposób  ukończenia  zbioru  w trzy  razy  k ró t­
szym czas ie ,  j a k  się to p rak ty k o w a ło  s ie rp am i ,  bo s ie rpam i p o trz eb a  
było 2 0  żeńców  na dz ie s ięc inę  , gdy  tym czasem  kosząc  na  śc ianę  p o ­
t rzeb u jem y  tylko d w ó ch  kosarzy  i c z te re c h  wiązalników.
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Zbierajgc rzadka oziminę lub ja rzy n ę , która można w ślad wię­
żąc za kosarzem, dostatecznie by było trzech wiązalników, lecz że ka­
żdy kosarz z dwoma swoimi wiązalnikami rozdzielić się nie może, to 
zawsze trzeba tejże ilości robotników.

B.  Wóz zaprzężony parę wołami, przy którym parobek, wożęc 
snopy z pola, może łatwo ujechać w 12 godzinach 2K w erst, w ten 
czas liczy się nakład i wykład snopów na s te rtę , gdzie siedzę stertnicy 
i układaję warstwami.

Ten sam w óz, zaprzężony końmi łatwo może ujechać 10 werst 
więcej jak zaprzężony wołami.

C. Na ułożenie ISO kóp zboża w dziesięciu -  sążniową stertę
potrzeba trzech stertników , a na zrzucenie i ściągnienie ISO kopie
w stertę tejże samej długości trzeba Ociu ludzi z trzema parami wołów.

D.  Na wyoranie jednej dziesięciny paru trzeba dwa cztery- 
wołowe p ługi, pług powinien brać do czterech werszków głębokości, 
a skib na sążniu nie powinno być mniej dziesięciu.

E. Jedna konna brona może zabronować dziesięcinę do 6ciu 
razy, lecz człowiek prowadzący tej brony powinien siedzieć na koniu.

Do lOciu bron używa się tylko dwóch ludzi, jeden siedzi na
przednim koniu, a drugi na luźnym koniu pogania konie długim
biczem.

F. Dla zachęcenia do pracy lak wolnych robotników, jakoteż 
dworskiej czeladzi, każdą przewyżkę zamierzonej robocizny ekonomia 
płaci gotówką każdej niedzieli, niezważająe że robota była lekka lub 
że wykonana była folwarcznem cięgłem —  hojność takowa nietylko 
że nie była szkodliwą interesowi gospodarza, ale stawała mu się ow­
szem bardzo korzystna, bo robocizny kończyły się zawsze przed za­
mierzonym kresem.

Taki zapas czasu stawał się niezmiernie cennym, w takich szcze­
gólniej la tach , gdy słoty zabierały gospodarzowi czasem całe tygodnie.

G. W  folwarku moim był zawsze zapas ludzi, bydła i narzędzi 
rolniczych , dlatego nie mogło być nigdy jednej godziny mitręgi.

Ważniejsze zasady mego rolnictwa.
Aczkolwiek w całej Ukrainie nikt nie troszczy się o ulepszenie 

z iem i, miałem zawsze nu uwadze, że każda i najlepsza gleba wyda­
jąc p łody , wysila się z płodonośnych soków i może w bardzo k ró t­
kim peryodzie wszystkie swoje żywotne siły wyniszczyć, gdyby je  
rolnik nie nadgradzał, bądź to dłuższym lub krótszym odpoczynkiem,
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co w języku pospolitym zowią tłokę lub zapustem —  bądź posiewem 
roślin, które ziemię podkarmiają , co się płodozmiennym gospodarstwem 
nazywa -— bądź nareszcie pognojem, który j e s t  najlepszym ale i naj­
kosztowniejszym sposobem poprawienia ziemi.

Chociaż gleba w wiosce mojej t łusta i czysto-roślinua, nieustę- 
pywała w dobroci najlepszej błogosławionej ziemi ukraińskiej (tylko 
że w stepowej pozycyi rzadsze bywają deszcze), ja  nie zaniedbywa­
łem żadnego z pominionyeh środków do ulepszenia gruntów m o ic h , 
o ile te  środki mogły się dać zaaplikować do trzechpolowego go­
spodarstwa.

Podgnajałem każdorocznie po 30 dziesięcin, prawda że lekko , 
bo tylko po 3 tysięcy pudów na dziesięcinę —  lecz to było dosta- 
tecznem. bo w 9ciu latach cała  przestrzeń dworskiej ziemi p rzecho­
dziła przez pognój. Oprócz tego 300 sztuk bydła zbijało cięgle moje 
łany, i tak zbijały, że ostatnich dni maja par  mój wyględał czarny 
jak  węgiel i nie było na nim śladu wegetacyi.

Oczywista że biedne bydło cierpiało, ale tuż obok było najęte 
dla niego pastwisko, na którym odkarmiało się zupełnie.

Swego remanentu, ja  nie miałem t y l e , ale każdorocznie brałem  
z małozemnego starostwa kalnybolockiego na lato i na zimę tyle bydła 
ile chciałem, prawda że po bardzo nizkiej cenie , po rublu od sztuki, 
ale bydło to robiło mi wielkę usługę, bo latem zbijało mi pola a zimę 
robiło pognój tak drogi dla rolnika, którego nigdzie ani znaleść ani 
kupić. Ztąd ziemia mojej wioski była nierównie płodorodniejszą jak  
pola sąsiedzkie, bo gdy sęsiedzi mieli rok nierodzajny, u mnie był 
rok średni, a gdy u nich był rok dobry, co się nazywa na Ukrainie 
10 ziarn z ziarna, ja  miałem najmniej IK najdorodniejszego, a czasem i 20.

2. O r k a ,  to je s t  całe urządzenie ziemi i sam p o s ie w , jako 
podstawy wszystkiej przyszłości rolnika zajmowały mnie zupełnie -— 
rola moja była zawsze tak starannie obrobioną jak  ogród —  nietylko 
że każde pole, bądź pod oziminę, bądź pod jarzynę było zawsze dwa 
razy orane, raz w pozdłuż a drugi raz w poprzek, ale zwykle moje 
ozime posiewy zaorywałem sochą lub też radłem , zagrzebując ziarno 
na dwa cale głębokości, dlatego że przekonałem s i ę , że takowe po­
siewy nie obawiają się mrozów i posuchy —  ziarno bywa dorodniej­
sze, bo z głębi ziemi cięgnie soki —  szczególniej zaleca się przeory-  
wanie posiewów na górzystej pozycyi, gdzie wiatry wydymają.

Z posiewami nigdy się nie opóźniałem, mając to doświadczenie, 
że posiewy późne, jeźli się kiedy udają, to tra f  —  a na p rz y p a d e k , 
co pros taczek  łaską Boską nazywa, nigdy liczyć nie należy.
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Z tego punktu widzenia, nie zważając na  n i c , posiew pszenicy 
zaczynał się u mnie niezmiennie pierwszych dni sierpnia, a kończył się 
zawsze 15. t. m . , a żyto sieję 10 dni wcześniej.

Nauka agronomii nie darmo przestrzega, że toż samo ziarno po­
siane na tejże samej niwie gdzie się urodziło , degeneruje i przy 
pewnych warunkach może się zupełnie przerodzić, doświadczenia p rze ­
konały mnie o prawdziwości tegoż zdania, dla tego w trzech polowym 
gospodarstwie, w którym wracamy z nasieniem na toż samo p o le , 
przemienić nasiona je s t  konieczną powinnośc ią , jeżeli chcemy mieć 
zboże zawsze w najlepszym gatunku.

Co się zaś tyczy jakiemu zbożu dać pierwszeństwo w tej lub 
w owej okolicy, oczywista że powinniśmy mieć na uwadze najpierw 
klimatyczne względy, potem gatunek gleby, a nakoniec potrzebę h an ­
dlu, a przedewszystkiem powinniśmy wziąść na szalę argument inate- 
ryalnych korzyści, które nam posłużą skazówką , co mamy siać a co 
nie siać, n. p. ja  mając przekonanie, że ziemia moja doskonale rodzi 
pszenicę, to byłoby wielkiem grzechem  siać żyto , które ma ledwie 
połowę ceny.

W całej Ukrainie wybornie rodzi ja ra  p sz en ic a , a szczególmej 
tak zwana sandomirka, która też i lepiej się płaci jak wszystkie inne 
rodzaje pszenicy, lecz ja onej w większej ilości siać nie m o g łe m . bo 
ozimą rękę zasiewałem także pszenicą, a pszenicę po pszenicy w ża ­
den sposób siać nie należy, z tych uwag ograniczałem się na 30 dzie­
sięcinach sandomirki,  które siewałem na kartoflisku lub na świeżo 
zgnojonym k le w e rze , resztę jare j ręki obsiewałem owsem rychlikiem, 
który ma dwie wielkie zalety : pierwszą, że zbiór owsa rychliku nie 
przeszkadza zbiorowi pszenicy, bo dojrzewa w ostatnich dni czerwca, 
a p o w tó re , że je s t  wydatniejszym jak  wszystkie inne owsy.

3. Żniwa , ta  uroczysta pora ziszczenia się wszystkich nadziei 
rolnika, nie zastawały mnie nigdy nieprzygotowanym, na parę tygodni 
naprzód już było na sąsiednich ja rm arkach  ogłoszouem, że ekonomia 
wsi Elizawetówki potrzebuje tyle a tyle robotników i będzie p łacie 
10 kopijek wyżej jak  sąsiodzi, oprócz tego w całej okolicy już wia- 
domem było, że nikt akuratniej nie wypłaca i nie daje lepszej strawy 
jak u mnie, dlatego j a  miałem zawsze wielką obfitość wszelkiego r o ­
botnika, tern więcej, że u nikogo nie były wcześniejsze żniwa.

Pszenica moja była zawsze w kopach w pierwszem tygodniu 
żniw, a we dwa tygodnie była zawsze w s te rtach ,  ponieważ ja  po-

2
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znałem i oceniłem te wielkie korzyści, które z wczesnego zbioru wy­
pływają, kto te korzyści rozumie, to wie, że najpierw zyskuje się na 
ilości, potem na gatunku, a nakoniee na wadze ziarna.

Prosty rolnik i nie domyśla się, żeby jeden kilkogodzinny deszcz 
mógł mu przynieść kilka procentów uszczerbku na prawdziwej war­
tości jego produktu, a przecież tak jest, ja sam zrobiłem jedno do­
świadczenie niezmiernie uczące, zostawiwszy na próbę jedną niwę pię­
knej pszenicy na pniu przez dni 18, i po bardzo skrupulatnym obli­
czeniu okazało się, że trzecia część pszenicy wysypała s i ę , to j e s t : 
miałem straty na ilości 16/60 , a na cenie z powodu zniżenia gatunku 
poniosłem szkody 20/60 , razem więc było s8/ 60. ^ wieleżto gospoda­
rzy, którzy mają reputacj ę zabiegłych, tracą tern sposobem tysiące , 
oszczędzając bagatele na żniwach.

4. O chowie bydła i koni mamy wyborne dzieła, do których nic 
dodać nie można, wszelako ja  wspomnę, że mój dobytek stał zimą na 
uwięzi przy żłobach, w dobrze opatrzonych budynkach i wszystka 
karma, nawet słoma, wydawała się pod wagą, a nigdy nie rzucała się 
pod nogi, ale dawała się regularnie w pewnych godzinach w jasłach 
racvonalnie urządzonych. Takim sposobem powiem rzetelnie, że zy­
skiwałem połowę karmy.

Podśeiółka kładła się bydłu osobno, a gnojniki były tak urzą­
dzone, że gnój ani przepadał, ani wysychał.

Co się tycze wołów przeznaczonych na j a tk i , powiem, że nie- 
mając w Elizawetówce gorzelni, karmiłem je  suchym karmem parzo­
nym w kotłach.

Na 100 wiader tryn, plewy lub sieczki, brano i> wiader jęczmien­
nej osypki i 20 funtów mielonej soli, takim karmem woły karmione 
przez 4 miesiące, nieustępywały wołom najlepiej karmionym na braże, 
a nawet miały przed temi pierwszeństwo do dalekiej podróży.

5. Dla dania wyobrażenia o całej manipulacyi, jaka była u mnie 
zaprowadzona, wspomnę jeszcze o dzienniku, który każdego wieczora 
był mi na osobnej kartce podawanym, a w niebytności mojej odsyła­
nym przy końcu każdego tygodnia.

Prócz tego dziennika podawana mi była przez ekonoma mapka 
ekonomiczna z całym przeglądem tak robót polowych, jakoteż poszcze- 
gólnieniem kopie siana i kóp zboża na każdej klatce, z taką mapką i 
dziennikiem w ręku można sprawdzić na polu co, było podanem na 
papierze w jednym kwandransie. (Dok. nast.)



—  13 9  —

Wiadomość o niektórych celniejszych owczar­
niach zagranicznych.

Uprzejmości p. S trus iew icza,  p. o. d y rek to ra  Szkoły gospodars tw a  w ie j ­
skiego w  Dublanach, zawdzięczamy następujący a r tyku ł :

W  ostatnich czasach zaczęto u nas zajmować się więcej chowem owiec 
cienkowełnistych, i sprowadzać rozpłodniki ze znakomitych ow czarń  zag ran icz ­
nych; sądzimy p rz e to ,  że nie bez in te resu  będzie  dla hodowników owiec 
jeźli tu podamy kró tką  wiadomość o n iektórych celniejszych owczarniach z a ­
g ran icznych  :

1. C zernaliora , w Morawii, slacya Railz ,  właśc. H rab ia  F r ie s .
O w czarn ię  w Czernahorze  założył w  roku 1831. ówczesny w łaśc ic ie l

Czernahory, a to przez  sprowadzenie  pewnej liczby owiec z owczarni w  H oseh-  
t i t z 5*), k tórej  także był właścicielem. Po śmierci barona Geisslern  dostała  się 
owczarnia  w  Czernahorze w spadku baronowi T urk h e im ,  od którego obecny 
posiadacz w roku 1857. drogą kupna nabył. Dla odświeżania  k rw i  używają 
lu od czasu do czasu ,  stosownie do potrzeby baranów  z Hoschtitz . Sp rzedaż  
baranów rozpoczyna się  od 1. listopada.

2. C lem penó te, przy Demmin, w  Prusiech , właśc .  Wilhelm Berlin.
Ow czarn ia  la, obejmująca około 1000 sz tu k ,  założoną została  w  latach

1840. i 1841. p rzez  zakupna z Pletz . W  początkach sprowadzano barany do 
rozpłodu z Kentzlina, później z Saarowa. W  roku 1852. sprowadzono do od­
świeżenia krwi b a rana  n r .  105. z Lenlschowa, w roku  1859. b a rana  z Saa row a,  
w roku I8(il. z Gresse,  w r. 1802. znowu z Saarovea, a w roku 1804. ba rana  
z Kenlzlin. Sp rzedaż  baranów  od 10 do 100 Frdsdor .  odbywa się k a ­
żdego czasu.

3. K e n tz lin ,  na Pomorzu, w  Prusiech , w łaśc  W .  Maass.
Hodowlę owiec cienkowełnistych w Kentzlinie  założył r.  p. F. Maass 

w latach 1813. i 1814., a to p rzez  zakupno 80 matek i 2 baranów od barona,  
Ferd. Geisslern z Hoschti tz ,  w  Morawii. W  latach 1818., 1819 i 1820., potem 
w roku 1849. przykupiono znowu kilkadziesiąt  matek i kilka baranów z tej 
samej owczarni w  Hoschtitz . Chów owdec prowadzony tu je s t  bez domieszania 
krwi obcej. Sp rzedaż  baranów w cenie od 15 do 80 F rdsdor .  i wyżej  k a ­
żdego czasu.

4. L e n tsch ó w *a ), p rzy  Greil'swald, w Prus iech , w łaśc .  LSsewitz.
Ow czarnię  tę założył teraźnie jszy  jej  w łaścic ie l  p rzez  zakupno 80 ma­

tek ze siada p. R odbertus - Gausebieth, pochodzącego z owczarni  Kenlziióskiej  
i ba rana  bezpośrednio w Hoschtitz , w Morawie. Oprócz tego zakupiono w Kentz­
lin w  roku 1857. i 1858. dwa barany  nr. 67. i 32. W  roku 1861. sprowadzono 
z Clempenowa (p rzy  Demmin w  P rus iech )  122 matek i dvra b a ra n y :  Emanuel 
nr. 269 i P ius nr. 269. W  końcu w r .  1863 od P. E efebvre -L agrange  z F r a n -  
cyi ba rana  Rambouille t  nr. 621 . ,  a w roku 1864. od P. Gilbert  w Videville 
barana Rambouille t nr.  114. S p rzedaż  baranów rozpoczyna się  w październiku.  
Cena ba ranów  od 6 do 50 Frydrychsdorów.

5. Gresse, p rzy  Boizenburg,  w Meklenbu^gii,  właśc. b a r .  Meyenn.
O w czarn ia  ta  założoną została w latach 1834., 1835. i 1837. p rzez  z a ­

kupno 76 matek i 14 baranów  z owczarni P. Maass w Kentzlin. Aż do roku

*) Jedna  z najcelniejszech owczarni zarodowych rasy  Negret t i .  
a ®) Odróżnić od Lentschowa, właśc. br .  Maltzahn.
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1852. prowadzony był samoehów. W  lalach 1852 i 1853. sprowadzono dwa 
ba rany  w  Hoschtilz  poprzednio u ży w an e ,  nr. 133. i 182., dalej ba ran  nr. 169.
1 dziesięć matek, w roku zaś  1854. również  z Hoschtitz  b a ran a  nr.  87. i 103. 
oraz  12 matek. Zakupione w  roku 1853. i 1814. matki w ybrane  były wolno 
z całej Hoscbtitzkiej owczarni .  Sp rzedaż  ba ranów  ma miejsce każdego czasu.

6 . R e łch e n d o rf, przy  Schwerin ,  w Meklenlnirgii, wł. Schack-Ftelchcndorf. 
O w czarn ia  obejmująca 650 sztuk, założoną została  w latach 1854. i 18S6. 

p rzez  zakupno matek z L enschow a i Medowa (owczarn i  zarodowej br. Mall- 
zahna) .  Oprócz ba ranów  własnego chowu używają  tu wyłączn ie  baranów 
z Lenschowa. Hodowlę prowadzi P. R ó t g e - S te rnberg .

X. i XI. Lista składek
funduszu stypendyjnego im ienia lir. Kazimierza K rasick iego.

Z poprzednich  sk ładek  było 1418 z łr .
Z oddziału Ptudeńsko - Gródeckiego:

Niezabitowski W łodzimierz  10 z łr . .  Brunicki Konstanty baron 10 z ł r . ,  
Machan E dw ard  10 złr . ,  Klaerman Salamon 4 z łr . ,  Górski Jan  1 z łr . .  Malczyń- 
sk i  Konstanty 1 z łr . ,  Janko H enryk  5 z ł r .5 razem  41 złr .

Z oddziału CzorLkowskiego:
W olański Mikołaj 10 złr. ,  Bogdanowicz Michał 5 z łr . ,  Rudsof F ranc iszek

2 z łr . .  Boryszkiewicz Fran c iszek  1 z łr . ,  Mysłowski Józef 1 z łr . ,  Ochocki W ła ­
dysław 2 złr. ,  Cielecki W łodz im ierz  4 z łr . ,  Ochocki Józe f  10 z łr . ,  Albinowski 
F ran c iszek  10 z łr . ;  razem  45 z łr .  Ogółem 1504 złr.

L wów dnia  3. w rześn ia  1868.

Wykłady w  szkole gospodarstwa wiejskiego w Duhia-
lia c li rozpoczęły się  dnia 12. sierpnia b. r .

Nauki wykładane są p rzez  pięciu profesorów fachowych i docenta  w e-  
terynaryi,  mianowicie :

Ekonomia spółeczna ,
U rządzen ie  i z arząd  gospodarstwa w ie jskiego,
T ak sacy a  d ó b r ,
Ogólna up raw a  roli (m echaniczna  i chemiczna) ,
Szczegółow a  upraw a  roślin gospodarskich .
Chów ogólny i szczegółowy zw ie rz ą t  domowych,
W ete ry n a ry a ,
Chemia organ iczna  i nieorganiczna,
Chemia ro ln ic za ,
Technologia chemiczna,
R achunkow ość  w ie jsk a ,
Leśnictwo w  zasadach ,
Budownictwo w ie js k ie ,
Drenowanie i Nawodnian ie ,
M iernic two i N iw e łac y a ,
Matematyka,
F zyka i Meteorologia,
Mechanika,
Rysunki linearne.
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S p i s  u c z n i ó w ,
którzy na rok szkolny 1 8 6 8 /9  do szkoły gospodarstwa wiejskiego  

w Dublanach wstąpili.
Na I. rok zostali przyjęci:
1. Alb Antoni, 2. Angermann Karol, 3. Bastgen Roman, 4. Gawroński 

Franciszek, 5. Hordyński Władysław, 6. Jasiński Marcel,  7. Kossakowski Hen­
ry k ,  8. Kołaczkowski Edward, 9. Kłobukowski Tadeusz, 10. Szybiński W ła­
dysław, 11. Wepnik Ludwik, 12. Slarzeński Witold, 13. Brzuszkiewicz Zbi­
gniew, 14. Kamiński Zdzisław.

NB. Pr-edostatni przyjęty w roku zeszłym, opuścił Zakład z powodu 
słabości; ostatni zaś nie otrzymał w roku zeszłym przejścia na rok wyższy 1 
przeto powtarza rok I

Na rok II. przeszli następujący uczniowie :
1. Batagłia Oskar, 2. Budzynowski Jan , 3. Duniewicz Edward, 4. Dzie- 

duszycki Karol,  5. Łęczyński Jan ,  6. Kurowski Stefan , 7. Morgułec Kazimierz, 
8. Osiadacz Adam, 9. Popławski Teodor, 10. Rawski Leon, 11. Rylski Kon­
stantyn, 12. Zakrzewski Antoni.

Na rok BI. przeszli następujący uczniowie :
1. Agopsowicz Kazimierz, 2. Rzepecki Romuald, 3. Stasieniewicz Julian, 

4. Stokłosiński W ładysław, 5. Welicbowski Jan. Razem obecny stan uczniów 31.
NB. Przybyć ma jeszcze Szczawiński, uczeń zaś roku II. Stanisław Pol, 

który nie otrzymał przejścia na rok III. , nie zgłosił się dotąd.

IV y k a x  u c z n ió w
którzy w Zakładzie naukowo-rolniczym  w Dublanach trzyletni kurs 

nauk ukończyli, począwszy od założenia szkoły.
W roku 18K8,

1. Pańkowski Kazimierz
2. Strusiewicz Zygmunt
3. Tyniecki Władysław
4. Walkowski Wincenty
5. Gostyński Stanisław
6. Bieniaszewski Wiktor
7. Starkel Wiktor
8. Aczkiewicz Dominik
9. Brzeziński Ignacy

10. Małachowski Jan
11. Komarnicki Władysław
12. Grochowski Edmund

W roku 18&9.
13. Swieiawski Antoni — z postępem celującym.
|4 .  Tęttmajer Julian )
16. Grębowski Jakób > z postępem bardzo dobrym.
16. Swieiawski Józef )
17. Agopsowicz Alexander i
18. Kuryłowicz Walerian \ 15 P08t?Pe™ dobrym.
19. Hermann Zygmunt — z postępem dosyć dobrym.

z postępem celującym.

•/. postępem bardzo dobrym.

z postępem dobrym, 

z postępem dosyć dobrym.
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20. Szalaj Tytus

81. E benberger Adolź 
28. Bochniewicz Jędrzej
23. Dubik Szymon
24. Komarnicki Erazm
25. Barącz Ludwik
26. W itowski W itold
27. W’asilewski Antoni
28. Swolkien Ludwik
29. Skołuba Franciszek
30. Endemann Jan
31. Cybulski Tadeusz —

32. Pankowski Zygmunt —
33. Langie Tadeusz
34. Kowszewicz Konstanty
35. Toczyski Bronisław
36. Brzeziński Konstanty
37. Tarnaw iecki
38. Dąbrowski W ładysław

39. Drobojewski Eugen
40. Kmicikiewicz Seweryn 
4 t. Olkiszewski Edward
42. Mroczkowski Stanisław

43. Michałowicz Karol

44. B arański Stanisław
45. Dylewski W ładysław
46. Ancuta W ładysław
47. Korytyński Tytus
48. Głowacki Julian
49. Kalitowski Zenon

50. Makowski W ładysław
51. 8trzyżowski Julian
52. Podivin Edmund
53. Gslyanowicz Jan
54. W olski Kazimierz
55. Kopf Henryk
56. Szaw łoski Stanisław

57. Fedorski W awrzyniec
58. N iedzielski Antoni
59. Nitsch Józef
60. Au Szczęsny

W ykaz z roku

W roku 1860.
z postępem dosyć dobrym.

W roku 1801.

z postępem bardzo dobrym.

z postępem dobrym.

z postępem dosyć dobrym.

z postępem miernym.

W roku 186S,
z postępem celującym.

z postępem bardzo dobrym, 

z postępem dobrym.

z postępem dosyć dobrym.

W roku I860.
z postępem dosyć dobrym.

W roku 186(1.

z postępem bardzo dobrym.

z postępem dobrym.

W roku 1865.
z postępem bardzo dobrym.

z postępem dobrym.

j. z postępem dosyć dobrym. 

U 7 roku 1866.

z postępem dobrym.

z postępem dosyć dobrym. 

1867. i 1868. podaliśmy już poprzednio.
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O g ło sz e n ie  k on k u rsu .
Celem nadaniu opróżnionych z początkiem października r. 1). dwóch sty- 

pendyów o rocznych 200 złr. przeznaczonych z funduszu krajowego dla uczniów 
kształcących się w zakładzie dla weterynarzy w W iedniu, rozpisuje się niniej- 
szem konkurs.

Chcący »ie ubiegać o nadanie jednego z powyższych stypendyów, winni 
wnieść podania swoje do W ydziału krajowego najdalej do ostatniego paździer­

nika 1868.
Do podania załączyć należy :
1. Metrykę chrztu lub urodzenia ;
2. poświadczenie stw ierdzające, że kandydat przyjęty został na kursa 

weterynaryi w zakładzie dla kształcenia w eterynarzy w W iedniu;
3. ostatnie świadectwo szkolne ;
4 świadectwo o stanie majątkowym kandydata i rodziców jego •
5. własnoręczny rew e 's  kandydata, którym tenże zobowiązuje się po 

uzyskaniu dyplomu na w eterynarza w powyższym zakładzie w W iedniu, wyko­
nywać praktykę w eterynarską w Królestwie Galicyi iLodom eryi lub w W ielkiem 
księstw ie Krakowskiem , z wykluczeniem jednak miast głównych Lwowa i 
Krakowa, a to przez przeciąg lat osiem.

Pierwszeństwo przy nadaniu stypendyów powyższych będą mieć krajowcy, 
w braku jednakże krajowców, otrzymać mogą powyższe slypendya także i u ro­
dzeni w inuych krajach koronnych kandydaci, jeżeli w ładają językiem krajowym.

Stypendya powyższe nadają się aż do ukończenia 3letniego kursu w za­
kładzie dla weterynarzy w W iedniu, a stypendysta otrzymuje po uzyskaniu 
dyplomu na w eterynarza, kwotę 60 złr. na koszta podróży z W iednia do kraju.

Z Itady W ydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Ksieztwem Krakowskiem.

W e Lwowie dnia 3. w rześnia 1868.

C en y  t a r g o w e .  Lwów 14. września. Z zachodnich powiatów Galicyi 
odchodzą do Prus znaczniejsze posyłki pszenicy i pomniejsze żyta, we w scho­
dnich zaś objawia się ciągle jeszcze pewne wyczekiwanie. W  wielu okolicach 
użalają się na niewydatność żyta, w skutek  czego podniosły się nawet ceny 
żyta.. Na owdes był znaczny popyt z Prus, w skutek  czego, mianowicie z Bochni, 
Krakowa i Tarnowa wywieziono kilka większych partyi. Pszenicy najwięcej 
wywieziono z Tarnowa, także rzepak ma pokup do Prus.

Loco Lwów płacono pszenicę 170 funt. 8—9 złr., lecz handel szedł tylko 
na konsumcyę miejscową. Żyto trzyma się w cenie , korzec wagi 160 funtów, 
płacą po 6.20 -6 .60; jęczmień zakupowano do brow arów , płacąc za celniejsze 
ziarno po 142 funt. po 5 złr.; pośledniejszy był tańszy. Owies stary 2.80. 
Nowego pojawia się jeszcze bardzo mało na targowicach.

W y s ta w a  p r » e in y s ło tv o  - r o l n i c z a  «  H ie t z in g  skończyła się , 
nie odznaczywszy się niczem od poprzednich. Ogólną uwagę zwróciły tym razem 
płody i wyroby łańcuckie z dóbr Alfreda Potockiego, ministra rolnictwa.
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